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djulogów Prilmetbldlonowych” I oto od^ 
1SG5 rozpoczyna , sh; na culej llnjt ówczr 
wielkli j krytyki imrodowel atak pogromowi 
Norwida prowadzony odt.pl stały . latami 
ml I uwieńczony wreszeje skutkiem ohydnyi 
zdlawlenipm: poeta dla ówczesnego Spoleczeń 
zapadl W cień, przestał Istnieć. Od roku 
na fecie lsz,'cfWuczy s(am|l K. Kożmian.

(d. n.)

sięt muleni—dziwni] jasnos'p Iswojej twarzy zWaca- 
iqcl ku niemu, taką jasność jaką mają fen 
tuberozy.

■ Szklarnią jasność.
Smuga zda się, za nimi zostaje. W tą 

gę; wchodzi zaraz juna sp imrująca grupa: el 
ck|i pani i mulej eleganckt pan, który drwi:

i1 - Nie wierzy ml pani?! | Szkoda że się nie 
unldzilem W hrabiowskim pałacu. Bylolo to 
di: mnie o tyle /.'korzyścią,ťže wlerzonoby ■ ” — 
...ze. Hrabiowie mają tón społeczny' przywilej, 
ż.e kiedy ćo mówią, nawet kelnerowi, to sli 

... :------------------------------
A żem jest c.zlel: pospolity, więc musi się 
pndejrzywać o 'literaturę,- nawet w wypa 
smutnej prawdy,' bo przecież ule będziemy

■ biow posądzać o.... poezję? - ■
Przeszli, h tuż za nimi, modli się glos

dy i drżący'Wzruszeniem^
— Szczebiocz mi rozkosznie, tyjnoja' 

o-wszystkich tych akcesoriach życia, co się 
manem lub .kwiatem rezedy, zWą...

\ inny ciepły b.aryton radzi:
i -i- Nie myśl o literaturze,- pisanej orzez 

dzieci dla staruszków. Nie myśl. Nie, i zeba, 
jest jej 1 tak za wielej. Sądzę że nawet więcej, nik 
nji książek dla dzieci, pisanych przez sliirców. — 
łirak tylko literatury.'... dla ludzi., — Z cali .tpo- przt 
jćj struktury duchowej’ z tego wszystkiego co\ piúi

:ń,. marzy mi się ż.ycie i 
przdcińlleglymibiegunie’ do ..7__..r .— 

i ów życia i twórczości . nr wofzes,nej.' 
pisać krJią wycałowaną z ran. bo- 

eWczęćylch ust pflarny.c 
los inny miękki a hard 
sami stać się filią, ży\j. — , 

' :h staną się mu izlą; czy też 
ez myślenia o- i ’ .

> m... . - - ' sq.

łaszy pejcz 
lorśkiegii. piaskSk i špié 
aśnei odwagi, W clenii

panowała, za

i, poza granicami mej

at-

est 
liej 
wa 
?oll

.  if .   ka­
żdy, nawet kelner, uśniłecha jednym oplem, 

* ” * ‘ * *..... ...... .. ........ . .... mnie
Ikach 

lira-

.bieństWiich

wdm.orskleg ). piasl 
tu, cień u Wpa'snei odwagi,I 

wiały,

w^zell

bo­

skie j

szu ;ajqc'tŁ’1ko
' rynkanjl z plastelin^ bawią,’ d:

1 • ’ >y*N ipoleonami, Zarati(s

.Vsze] Wolh ind ja, to'|taje- 
0 IPQjg o1 r'zïi/l'zcifïf

Ibym. rzecz Inn’- 
' . i , 

i rezultacie oslatecznyin, 
■ o sztilęe’ błaho- 

Nie,i'zi):|czy to,' i|y 
ii 
irfji, koncępcj 

drogą inóż^..»«,- 
:ewski którego działalność 

ras aia z | odłożą życia reiiliresio, po 
' ' uaiiiralltjłycznych w ątwo- 

— w .Kusiilcef spróbo-

mtaslycz.ność, w ostatnimi żasle piówiiie jfa 
r/.dly. i o|rrzeć 1 

........... I< naturalizmu do 
VylWorzyla. się linia ja: i

zupełnie
'słatnln « ..... ,.M|
element dotąd sztukom!jego oh-

cli!inenct(
•rwiastc
vyiwvi5-yi” '"'i'1 i«« • «•<
:z, czy Iłują oWti igytwoťzyla swój

i Ziimlarpm, poza | robą uśiloą 
ą a itpra żaden | inny ipozy ywny 
;trz.llić się nie da. Alal<: -‘Ki 

rzytem — módż. Jest i 
femmem, żd ludzie maj! 
rym kierunku, 'usiłują

Je; drze: iiktor o'wykształć 
mi na pretensję do kiérowic 
.... r'zjlzkt-r,na unnpjąca swym ceiym.
stynktacji natury m^zkim teąti 

a s ę być świetną n
rap eniu publiczno

qowqdzi:
Ipléin, nié

. .......yT.-. .k niép^do-
my brzbÿj. Skręcam

spokojny 
.jarbarzyń- 
■,-figa rynki’. 

,stojące — 
yęh co 
i lubię.

na Wi
nád

akgdv >y*N ipoleonami, zarqureirami... 
haosic żytem pragnień i zadań, alt*

e, rządzące
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P ph

chce wierzyć i modlić się bezpłatnie: ■— grzeiz- 
tlikl dr7nc7nihl <t>"jA<-»n/l.l ■ í

O

zy iuž

■ chwyco- 
ącyęh za-

:e,
rq

Ni'4^ < 661). RokXXXH.

2]|XI Warszawa

le

ręce pan 
! polskich

i ru-

nie

jako osjóba prywatną (tytuł: i dyrektor Związku, 
Stow. Sp ożywczych dodân'o qefc jpgo woli), wsze­
lako szczegół ten bynajmniej hle wpłynął, ja przę-c

1 te
Z mściwą zawziętością urodzonych inkwizy­

torów jęli przelatrywać5 listę protestów»,. jęli' śle­
dzić ludii, badLć nazwiska, metryki, pïszpprty‘

Szukano ługoL Naprýžno. Nie znaleziono 
nic, o cc możidiby się ^ączepić.

Wówczas, nie znalazłszy ani jednego zarzu-. 
tu istotnego przeciwko liścię protestów 
no się pozoru: ptszbregu o^ób protestu —

1 nazwisku pana h. Mieićzarskie- '

W Królestwie Polskim. |
Akcię ink vizycyjną ujął W swe 

A z Kielc,lśrótl biskupów. r_____
imyslowość 'przy najgó ńiejszych 

rLffrzp, by sžýkiw

1 '* nii or­

kę 
la».

Widzieć, jak Wojciech Boryna, lub Mate isz. 
Brózda, z nad skiby rolnej wzrok podnosząc, \tfa- 

z b im
i 1 a<!

plecami chciwego księźyny, kupczącego i le-

Widzieć, jak lud, dopiero teraz z padół',w

imbirom kleru, szeregi zaraniarzy

i -na nici) spadła, ale, przeciwnie, 
—? inAralne W tych kilkunastu tysią- 

jakie j odpisały protest przeciw nagance 
,s |Ja %(tranić.

ki ' i osamotnienia wytworzył się 
. ' 4 pierścień życzliwości, zachę-

Widzleć, jak chłop ćpfaz inocniejszym go- 
fttti sakramentów z ht n-

dia nich tej cz i, 
i z wielkiej milo ci 
:pty szatana...
wierzyć; modli i< 
całego serca. Ali

Wyprawy karne 
biskupów. 

■ -MB
’ocislc klątwy kościelnej, pocisk, który
nem nmąć mini nu <i|ow<; zaruii/urzy, 

czyi się cicho i bezsilnie przed Ich stopy, 
uyrzędzajijc krzywdy nikomu.

Ten widok wściekłością napełnił ser,ca klr ni.
Widzieć, Jak grom, clśnlęty z Wyżyn nr je- 

sialu biskupiego, zmienia. się i]a IJcbą slon 
pod stopami chłopa! - ule, to nie do znjeslen

slęcy płynęły < 
pism pdstępo« ych.

Kler zmn 
grodzić przepa 
zaś takjwyoso 
wokół mch rot warta, I w len sposób, w ten wypró­
bowany jsposól ' ' ................
wać, zajrrzepai

Aliści, cóż się stało?
Wbrew zr ' " . _ :

iiletylkojnle zc stały wyobcowane z narodu wsku­
tek klątwy, jaki 
zyskały bparciC 
cach, jat 
(liichowlęiistwa

Miast pus 
dokola ^wyklętych“ 
ty i przyjaźni.

natchnęło biskupów furją.

_ .ęii" Jego
„.......i. i r . e■ 'i 'l?

•| Wprśwdzi. p. Mlelczarskl podpisał, protest, 
jako- osc -■ prywatna (tytuł:i dyrektor Związku. 
Stów. Spożywczych dodano bez jego v’o't), wsżej-

snymi szuka oczami Bogu, I gadać 
sóm-mi-sam pragnie w swoim sumieniu, poi 
|.frŁ.V .ki... .^1» Zł t ...Z. . I . n-i n A. ... . ■ I............
hem! — nią, to okropne,.. I

Hiàgji na poziom prawdziwej 1 rei igj i wstępując, 
dà zniesienia granicy celnej, okalającej oltar 
granicy, która odmyka się jdla rubla, ale kto 
•serce wierzące i prawe znajduje stale zamku 
tą! — ha, to herezja... | 

sem domaga się wycofania 
dhirśkiego obiegu, i żądał 
jaka tylko z wielkiej wiary 
płynie! — przebóg, to podsz

Chłop wierzy i pragnie 
i —‘pragnie modlić’ się z 

nik! grzesznik! grzesznik!,.. | -
Ciitop ufa w sprawiedliwość boską i ^ier 

w Sąd Straszny, ale nie wieizy w straszne tej 
sądu koszta, liczone przez lisięży i z góry prz 
nich egzekwowane: — potępiony! potępiany!...

Chłop z duszą wniebowziętą przystępuje < o 
Stołu Pańskiego, jak *mu obyczaj ojców jego k i- 
że, ale jednocześnie, boryka się z trwogą i ro • 
paczą, utajoną w ‘myśli, że’ dłoń, ktýra mu Ci i- 
lo i Krew Jezusa podaje, nió£e być dłońią%rat ■ 
bójcy,'że-uśta, które riiu' błogosławią, są uptan i 
wszetecznika: — przeklęty!' przeklęty! przeklęty (i

Przeklęci niech, będą cl, którzy przejrzel i 
Przeklęci, którzy widzą, którzy czują, i kti"- 

rzy zaczynają własną głową niyślećl

Atbli prAiklcństwo, które mia o głowy te 
zdruzgotać, pndło bezsilne. Odbiło się od zwar- 1 
tego muru protestów, które W ciągu trzech mie-, 

coraz wzbierającą falą ptzez łamy 

yc"' I. ÍH * 
) erzal zardmarzy wyęsobnić, od- 
aśclą od 'społeczeństwa, następnie 
»bulonych przerazić pustką, jaka się,'

, ruch cały zgnieść, zdemoralizo- 
cić. i

trzymano! się m
go, 'dyrektora Z wiązka stowarzyszeń spfeywczych
u) KrnlPcłuHp P icfzlnt • I

Akcję 
August, tjosińskl 
najopłakańsza i 
ambicjacli.

PoniechaW: ............
swych nie -rozpr iszac,l natarł ! bn . całą sil j nà ó. 
ganizacje ispóldz eleze. hjiiehjeni Koścista Zażą­
dał on elwpjacji od ;Zwiążkiiri za Hgrzec^“ 
dyrektora.] | I H Í". t p • '



KRYTYKA. mitor1!

Norwid a krytycy

Uli

il dzi-

,Orle

zupel-

mląn i nadal w Pamiętnikach tyrady wz^lędt

w grób, lub szły przewodem aż do zwłok —

Gońce czarnej królowej
przeclj

I«

dlacze-

0

■■■Mi

puszystą
i za-

zapla-
I beży".

Koź­
lem

, O spo- 
pomo- 
pomy-

zajkowsklego,. Można sobie wyobrazić jaka 
sijilywem „zdania“ tak przelnożiiego krytyka

' hic zresztą przybywa K.li Kó^mlanowl nle-
■ . ’ ’ '■1 ' "z nie­

t') w Już
I.

ięle wierszowanym do Kajetana - Kożtnlana

itępiiy ustęp apostrofowany do Nor-
z związku zrndą ,A. Czajkowskiego („Orle

al, że 
s litego,
- zro-

1 ilczyl. 
z, lym 
„Pdy-

. Oslń-

nuiu/a „Zwalona“ ekskpmunlczne, cięgnie nie- 
przei Wähle, 'zmieniając tylko liryczne dywagacje 
--■•-'i krytyk od Jadowitego szyder-.jwa począw- 

sończąc na pseudo-o|cowsklm karceniu wy- 
igo synu, a przewodnim motywom wszędzie

i (J W1 d vl <111 lei * (llUc-V- uli 1I1VXV **
chwilowego' realnego : obarcl^ 'dla , fozhuśta- 
dusz I zmysłów. . E i 1-1 ?.
On zaś zäpäla cieniutką i fajkę

Oto masz Odysseją PromeUddionà!
Wszak to są hrcydziela wszak lal dwa tysiące 
Przedziela (e ąiwory. — 7'aip płód Oklepany
Slarcą, co żebrał chleba — tu Jívie czucia wrzące ( 
'/dożył u* świeżych obrazach wieszcz Orlem jirze-.

Mant.
Wybieraj.—Ty się Śmiejesz -wszak wybór niełatwy.
Tak przyświadczali sobie nawzajem wielcy 

krytycy narodowi. Sprawa ta, objektÿwnle biorąc, 
bylaly dla nas obecnie .komiczna,! gdyby nié 
przypominała pamięci tej krzywdy,j Jaka wlekła 
się Za nią i tej.1 ściany nieporozumienia, jaką spię­
trza! powyżsi krytycy między społeczeństwem 
a poetą. Norwid d napaściach powyższych do- 
wiedîlal się dopiero po śmierci Ich autorów, 
o sti nowisku naprz. Wężyka dopiero w’ 1882 r. 
w ostatnich latach życia — jakby na Ich osłodę,

I- 11 .1- i- . ■ r i, ’

1 >0 i 
tego ____

" ' iarodóu, 
lyntl za

swyc 
szy, 
rodif 
Jest inlniozjn, .której źródłem wspominana oda 
A, Czajkowskiego. Można sobie wyobrazić jdlła 
pod . ............ . ................. .... ... ' . .
urabia się w! społeczeństwie oplnja o Norwidzie. 
Wryihle zresztą przybywa K.S Kópmldnowl nle- 
mnle wpływowy sprzymierzeniec, „Wystąpił z nie- 
umie szą żółcią i pasją Fr. Wężyk“, Ów Już 
ryclitiije działa (vlijsnej muzy przeciw Norwidowi. 
W liście wierszowanym do Kajetana Kożtnlana 
(l’islna Fr. Wężyka, Kraków, 1878, IIJ, 261--260), 
znají ujemy następcy ustęp aposlrofowany do Nor­
wida z związku Ziodą ,A. Czajkowskiego („Orle 
Norwidzie“) i z {wierszem (opisem kraju), który 
wywptal oiją odę. Czytamy tedy:, I i.

...C’cat ft Initier In masse aus helles qeuvres 
que devrait servir te critique al non 
ti donner ii Ion: et h travers des < onselln 
il l’uiileur, ou À Classer les ocuvri 
n'nrrlvc pas- ń Imposer de son vivant 
rde, son tille est rldicnlo et'vilil).

4. J/ercl-rem
2) (Dokończenie).
Zgryźliwy, żółciowy I zawszę młodszy n nie- 

chęńtyrK. Koźmlai), który niegdyś utrzymyv i:', i: 
Mickiewicz niższy . Jest od Jaxy Marcinkowi 
nie był w stmilę1—» Juk mówi Morawski 
zumieć niczego, tofaśym mmi *nle przewód 
Uspokoiwszy się nieco co do romantyków, 
Większą furją rzucał się. na leli następców, 
by (Brodtlński)“- — plsze w artykule o L. 
sklm (Pamiętniki, oddż. 111, Kraków 1866, sir. 
401) — „był doczekał się I ujrzał dzisiejszy upa­
dek narodowej literatury , gdyby był czyi 
WotWory, które się obecnie pojawiają, gdy >ÿ. byl 

(Usłyszał ten glos cale) literackiej Warszawy „Orlę 
Norwidzie, wiek twój Idzie“, gdyby byl doczekał 
i dycjl paryskich (Promethldlon) i innych, zupeł­
nie niezrozumiałych poématów.. , gdyby b >1 do­
czekał, po zamilknięciu jeniuszów ' prawdziwie 
wyższych talentów, Ich naśladowców (?!).r. 
kalby nad skutkami ufnbści swej w miód 
Tak godnie sobie począwszy ciągnie l<

tabliczkach? kwiaty? Wrzucane przedmioty wsią­
kały w grób, lub szły przewodem aż do żwlok — 
w ten sposób wydawało się pozostałym, że mają 
bezpośrednie ze zmarłym obcowanie. ||

Opowiadający milknie, j natomiast podnosi 
' głowę .stary, piękny, nleodzywający się dotąd 

człowiek . i |

wan 
nie - 
Bardzo ciekawą przeżyłem ongi, 
mojej niewoli w Dahomeju... 1 N ,

Strzępy rozmów zaczynają wolno wsiąkać 
w < omlnujący a cichy glos pięknego,, starego 
tran :uza - pary zatrzymują js'ę. grupami I slucha- 

, ją opowiadania, może od niego dalecy, lecz szu- ř J^ajíj «V. <„5l 1 . I I 1 r , V-» <»„•/■-1 <-» <-11 <1 1 i£ł O. .
■ nycl
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Opowiadający milknie, , natomiast podnosi

)iek - J . I I I i i ;
— Nic- tyle dziwna ta tęsknota ża porozumle- 
slę z umarłymi — mówi rapteip — Ile dążę- 

do bezpośredniości tego kontaktu z Mml.....—i------- ...»— zinw.iu...n_ zaczasów

pídili

S'il 
ne-

Iłerę, wezwany din jakiejś jej kobiecej 
Idrtq nie dziwiłem się królowej Rcrę,. bo chociaż 
wówczas jedną jedyną dopiero kobietę znalem, 
Wiedziałem już, že fantazjé kobiece, to ; ino nic-

_ przebrane morze. A że fantazja Wylęgi: 
tWałdą murzyńską czupryną | a m-_ pod pust 

zurą paryżanki, — nie było się nad czym

bujnego życia, do tego 
, ____ go WalcaJ-ęj-o..!, imlerci,

>.rywale pogrzebowymirozmallych de 
lobach komunikowania się z umarli 
:ą modióWi obrzędów I najdalej id 
dow. Trąca ktoś o obrzędy starej

w grobowcach ateńskich.
— Śmieszna Jest ti. ozleclnnatęśl 

stworzeń za porozumiewaniem się , 
z umarłymi. ' Długo debatowano nad'.tym, 
go owę urny r.a grobach grecklcpj znaj

! v- - iji
__  ___ „JM - largiloWą

1 m wi monotonnie, z pewnym co chwila się akcen­
tującym odclènlein ironjl: i lii' "H

■— Szedlént z mego więzienia do królowej 
Rerę, wezwany din Jakiejś ;e) kobiecej fantazji.

znalem,
wiedziałem juz, że fantazjé aoblbde, to jedno nie­
przebrane morze. A że fantazja wylęgła sie por

irą paryżanlrh — nic było się

(Dokończenie).

Obok mnie rozsiada się grupa niezniernie 
wykwintnych irimcuzów, rózmawlając w j----- '
wlefistwie do’ tego cale - v '
śmiejącego się Czerwo 
o.....--------- --------------
sol—.. ____ __ ___-,--------------- -----  —,
ćą modióWi obrzędów i najdalej idących . 
.slow. Trąca ktoś o obrzędy starej Grecll, o te 
wazy bez dna, które. .znajdywano tylokrotnie . . , . .. . . .. > . .. i ,

tknotą i yjących 
Jakimkolwiek

“ t/.... dlacze-
... ..... „ ___ „ . . ., znajlywane,

nie mają den, no i takie to proste! Wrzucano 
Winie przysmaki przez zmarłego ulubloi e, listy 
może miłosne, pisane ńa kościach tub Wo: kowych fryz 

. i -i . ■ ' I - ' , ’ ’ !. - ■ - ’ -

Marja-J ehanne Walewska.
. (tir. WJf lopolska). » ;



4

agadkowegó I nluzrozumia- 
, ■

mníej-

nic pism>, lecz ty Wspomnisz wniim

3,

e- '

ty-
uuuun...

íi horyzontąjnie wytatuowane 
"[dowodziły, że byla z rasy M
•Lr__ — i ~ ><oníl Irtatni 1

kaplani uganiali ża nim'» di leń

i

utwory
niezro-

ml, posz 
kańskie 
ta straž

poważne 
planí...

CL, 
st roi wszy 
pienia.

Dal
rzeszli, cisza [padała na wieś. . I 

t------------------------------- pośpFe* /

4 za- 
> ko mu- 
idą] rąk, 
ładnemu.

pełne. $ą 
zumlnlych ' 
cy „prace;‘ t 
dcinostrar yjne ataki słabną, nie trzeba już hięże- 
go dowodzić, gdyż przeświadczeńlé ot poecie 
ImpiitoWa ic jest społeczeństwu jeszcze z katedr 
szlcohiýcli. C “ ‘
je z poi i widowni,! pogrąża się w odsobnłenie 
„ciągnąc 
kreśl ony i 
podejmuje prace gw< 
Áy zaklął 
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Wartości

„Dość", rzecze. brodacz, ,,/ii’e upoko- 
(rżenie 

-i i ogłaszam laskę, przebaczenie,
I Lecz wtedy da mojego przycisnę idę tona, 
Gdy z pamięci wygłosisz Promethidionu. ;

1 Nadzwyczajna j ta rymowana „krytyki ", 
w której „duby“ i „orły* są echem pierwszy :h 
strzałów Gaszyńskiego i Slemieńskiego, krytyka 
W której przytyki osobiste- tworzą z wymyśla nl 
kunsztowne arabeski, wywołana była pobudka ni 
natury osobistej: entuzjazmem dia NorWk i

Wieku Widnieje: „do tych, co z 
y|ę|iszym talentem drukują poezje, na­

leży piiłlciyć Cypriana Norwida, którego 
nyśil zagadkowych i uniesień 
*. Oto ostateczny rezultat .uwieńczają-
“ l^ożmianów i Wężyków. Od tej pory

dzlć, gdyż prześwladczenió oj poecie

Odtąd i artysta nam usunięty zośta-

Deolymy która imwćfj 
sprzeczać ' ’ . • • .. . łŁV ;
do roztóht ów, graniczących z rozjąlrzenlifm ńie- 
poczytalny n, d | >] ' , f|. - ' jpJ;./

SknH I „Ziipatrjjwijń" Kożmhiba I Wężyka 
nie kazały długo na; siebie czekać. Bo qlo f 
W r. 1860 
użytku szl

przędzę zdała, zaczepioną -u prze- 
h szyb żelazną kratą*1, w njilczeniu

4'11 „oswobodzenia kślężnicz- 
ej* — duszy narodu, przeciwko ^otwar- 
op aż naw skroś Chwatom*1, -r tworzy 
lia pokoleń' przyszłych, gdy „$yn mi-

Nas ępna faza Stosunku krytyków do Nor­
wida realizuje się \y rzadkich, apriorycznych

pieczołowitości. Jak zwyczajnie ka-
I i .i I I I i .

Obęcnie właśnie nieśli pyłhona,! twarze na-
W wyraz zatroskanego, uniżonego sku-

I zi owu, gdy pr--------  .
~ bko, stary .ikpalo (opowiadać: 

wywal si unie swoje: i.
Tinlege — Inlege —

- Tingue — 1 

jeszcze ■ lale) wampiry krzyczały — głośno — zu­
pełnie jakby ktoś 4 hen — za Iłują horyzontu, 
bil młotom w kowadle, a tuż przed [......I . za .w.

: rptywalý złowieszczo akrassii, t 
nigdy nie wydające glosrj: ienlWf

___  nurzyńsklcnwsl. |. ;’.;ll 14 
KriloWa Rere [siedziała jak na „1. ' 4,c-

i bambusowym łóżku, nad którypi zwie- 
baldachim ze złotym naplsei-----
ire.

I nut, klnąc w’ duciu," życząc mu . wszystki Igo 
najgorszego, ale nie ukazując po sobie nic, okiom

i

angielskim: 
i 1 4 

,j kreski na 
„„____„ ___j___ Mlnachów -r

najpiękniejszej czarnej'rasy, Istotnie bylo ładna, 
'.4".'"ł t;wE-"’’-j skóry ■ ż za­

ledwie Ï3 lat nrnjącą, o rączkach; jakie’ty-------
rzynkl r ileć mogą- cacka z hebanu. Book 
obwijaly się bransolety żelazne, IŁ żi™......... 
z panujących Datiomejsklch, 1 żadnęmii 1er krew-

stanawlać: równik dzieli może kulę ziemską ra 
dwie połowy, ale istoty kobiecej, nie .dzieli ani 
rasa, ani ocean, ani czas, tenibardziej.. równik.

Szedłem tedy do królowej Rere, zmęczony 
skwarem, znudzony niewolą, usposobiony fatalnie.

Wieś cala, szumnie zwana stolicą króla Q - 
le, przybierała już zwolna zapyloną, Wieczomę 
barwę — tylko w dali świeciły wyzywającą bia­
łością czaszki ludzkie, którymi artystycznie przy­
ozdobi! król múry swego pałacu.

Jak slibią pociągnięte, tą stlbią którą solle 
pociągają brwi wschodnie, kobiety, wynurzyły się 
przedemną antypatyczne chaty murzyńskie, w I zi- 
kich ananasach i laurach tonące.

Niewiasta jakaś, Idąca środkiem ulicy, po­
spiesznie odwróciła się do nas tylem I gruchnąw­
szy na kolana, klasnęła, w ręce, podobna do 1 la- 
rjunetki na sznurku sję trzepoczącej, Byl to 1 aj- 
wyszukańszy ukłon high lifu dahomejskiego, prze- wysokim 
znaczony dla órzędowej persony za; mną l[ro- szal się I 
cząceji . I .. i I 1 . Qecn R t

Potym przesunęła się banda kapłanów Dangby, Ir:, 
węża dziesięciometrowego, który byt boglentwlym policzku 

• kraju, .ale tak lekkomyślnym I nie .szanującym najplękri 
yilindi.rt.« A-À tria clözl-vin/- tlł 1 ÎtJÎft- VÜ fllttf't'f I
tynlj tylko ciągle’uciekał pomiędzy bzalasy swęgo 
wybranego ludu; ai’ ”

...........„..^r, się w tek|mat<jhl ; 
z Wężykiem, lulle |rae -spotęgowiiiiłi '

1IZ-1. îi. I Ir U><

h I 10 nleznnl milor „Kleopnłry“ (co ézyt.it I zm 1 
jednak ówczesny ojiól w krn|u) imjzjridllwszyc l 
mipnśel Pr. Wężyku (f’Z.wmr I. III, sir. 204-Ü7I , 
drugiej Wląznną mliwą wy’ppconei eplsjoly <1 > 
Koiminim wymierzonej przć-clwlro trzem, piżm • 
slnwlclelom „tysięcy gryzmolów": KriiszeWsIrlnTm 
Maciejowskiemu I Norwidowi, „klórel i ftuloB 1 
końcowe brzmi-:

Teraz wystąp na widok, trzeci naexetnik(it
Ty.i jcyt orłem, iyś wodzem nowoczesne/ szknłyi 

iwą postać i brodę świat abrócił oczy^ 
\l.fCą idata za tobą sępy i sokoły
I cniy wiek dzisiejszy ślady twoje kroczy. |

1 kćdykotwiek twe qko lub stopa się skhmi,
j Wszyscy się z podziwicaiem do nóg twoich ściclcit;

> óý/ťť. pędzel J pióro w dzielnej trzymasz dtord, 
Tyś Dani i Michał Anioł, tyś jest Rafaelem. 
Co mówięl Dont cl niósłby najniższe pokłony:

[On był tytko głęboki, a tyś. nie zgłębiony.
\.W'ięe przed trójcą wybraną mi mej winy sprawę, 

IV żalu, który przed skonem do skruchy mię- bud^ i,
1 Obiecuję niezbędną a rychłą poprawę.,.

Ten, co rzecz swą szumnymi ponastrzępiał sloy y, 
A7c powiem, że jest nudny ~ ale zagadkowy.:.
i ■ 4 1 • • ■

Pismak dubów u* języku błędami ciężarnym, 
Nie powiem, żc jest płaskim — ale popularnym 
Tamten... r
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i, sijpy afry- 
nlwa, obżar- ‘ L
- 41 - -í 

estradzie, ! na ' .

..i ’■ : 1 •' H F
;1 „zapałr5j\Viiń’‘ Kożmhiba 1 Wężyka

jnwl się „Kurs Jlłcratiity polskiej Jla 
61“. Wl.- Nęhrlnga, gdzie Norwid zospil 

dla or|Cnt<Jwaijla się przyszłych pokoleń izlekde- 
Ważony epitetem „zagadkowego | nlezroziimia-

■ l4°"’ ■ J '-!'• I.
Dekret potępiający został' koutnísygnowahy, 

rzecz mokmij urzędowo. Na oczach pokoleń 
przez pól 
szym lub

lilii u. aie urn tcftftuiiiyoiiiyin > my , .................. ----------------------------- > . . . < . ■>. „ i. .
własnej-godności, że nie ćhclal siedzieć w śvHą- W futerele swojej wprost fiołkowej

i.UI* «-„Mřín UHuIÍA 2 lat 1113130.8 O fflCZkaCll. f£
rzynkl r deć mogą: cacka z hebany.
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I Nawet Czas kr 
pasu do czasu wier
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I znów nie tylko reçu 
nego nu całej szeroki
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PjO Wydani i 
poświęcone- 
;e< po'czçh 
zdumionego 
czynić nic i 
’plynql pn • 
tej miary co 
publikował

P wolności słowa“), < „Poezjach" i „Niewól“ naj­
głębsze, na przyszłość odtąd dyrektywę wykreś1

śmie ci po;
Pi ze 
rze“

Ten stan rzeczj 
Norwida (1883 r.) i 1 i 
ety. Dopiero od cz< su gdy Zenon 
w redagowanej prze; rękopiśmiennych“ pod dgólriyin tytułem

? oczy 
raradżfy ąię

to Evangei faritim „dodatnoścl sJ nle- 
) i tiaj-

siebie „phiim i

•go użyć metalu na 
każdy kowal v

.dale państwo Dahom-

1 Chinl; Pytani się, cz 
. — G sobif "

Piele Wziąt mu 
pierze...

— Co Wziął jon 
i z przestrachem. i

przeciwnym

$ -

nemu, nie wolno inn
jak żelazo. To też ......... _
jest równocześnie ju »Herein.

Skinęła mi elóDką krolowa Rerd. mała, czar- 
l‘ ną główką, na której nasiroszor * * ” * ‘
• sy — odprawiła meso pałkarza.

Gdy' odszedł s] ytała beż wstępów:
—.Tyś był w Litwie przy śmierci Ah uanzu?’ 

} Spjojrzalemj jej : 
nie zdradziły nic,1 lik jakby 
V podobnym wypądk ł oczy p

. —i Byłem.
, —! Wiem, że z
■ mierze krwi Mó*

' y — Mówił; że król Giclé nie 
pantofla swoich przo<*“’A'” t7"’
p —:Do,plhruęa 
rozgniewała się nia‘ 

'Więcej?

:oną kióla
.U. 0 ■ia? rzuciła . ni

--------  . )SG . G I
Zdziwiłem się i spojrzałem uważniej na 

___ !;cczjfąego p 
jaciela, a patrząc, dziwiłeitii ■ się. coraz bard; 
dostrzegłem, bowiem ból, hpąprawdę bpi, W

gle - ' 
k t^b’ 
zy->. 
iej, -- 
jej'

- Ja-o-’ ■
brzijiią:.

.. ’ snuł-J 
ąstanf Wił / 
w twarzy
’(Wýw ýŽ-

Odudua, , 
u<!.vww -rfJskie na*.

i donny, paliła ślę lampka, olęjęm palmowym 
monar- (pełniona—zupelníé jak W pokoju pierwszej 1 ., 

i s’il? jszej dowótki W Europie, —-ÿlôwy blask (rzucała 
:ę król na ziemistą twarz bogjni ©a Huki ( kołczany, 
re md wiszące j na pętanie, a pochorjzące z tyclj-czasoW 

j widocznie, kiedy Rere (przydzielona bylaj jeszcze 
ciszej do pułków amazonek króla'0jele, do .agolodży 

zanim została przezeń -wybrana na.małżonkę.

d ukoWąó dro
c umyin unkt- 
w szystklch z‘i

jnujru specjalnie twórcy |„Tyrteja1

zlwlnnkach, ,jub v ta c ty­
powym u nas manewr te zaprzeczania doi

— — w ! ‘prze ulk zhnlu. 
z/7 Cypriaiia' Norwi lau~ 
•dziwnym pocmaęlc p. t. 

„Quidam“ wchodzącym w skład zblort|,*~i Igdzle 
ledneOn RfnWar »IhWIh s|ę następnie W yin’C Wy-

• ilininant“ (dwa rai sody); 
: rzjl, lecz zgoła z< mik jed- 
Lj niwie krytyki pclsklej. 

Książka ostatnio wspo nalana ,, dantejski» naDskroś 
na, polsku: dantejski 
do głębi śwladmna;

w każdym slow e .'ażka, 
tęgiego spólnlctwa duchowego ze strr ny * J

koi icnta-

locenną puściznę poety 
tłem pracy i cza su pb 

gdj
-........ -i—

g i olbrzymia postać Norwida , tę 
vj pomnikowe .kontury przeil, oczyma 
„ vnuka“, — jęł się między krytyką 
pewien. Ruch ten bynajmniej nié w 
ti nu roztrząsali należnych twórczości 
Norwidowska,; lecz., acz 
u „Chimerze" arcytwpry dawały pol| projekcjo 
I rytycznym ną ukazujące sję ólbrzynię powier.s- 
< linie talentu „zapomnianego“) — u I owdz 
i kazywać stçip'oczçiy artykuły i Impresje jesżc: 
I ardzo oględne 1 |ielne zastrzeżeń,'W każdym j 

nak razie Idące w kierunku wręcz
I oprzednim enuncjacjom pd. Sieniieństięh et co v 
i ortium. Do I impresji naprawdę pozytywny ., 

sięgających ‘nawet w głąb twórczości Norwiia 
lależy „Szkic syntezy“ Cëzarego Je|lety, aczkol­
wiek w Skład elementów tworzących • „Syntez 
lie weszły wyiej wspomniane w Brok^hąusowsk “■ 
wydaniu utwory tej donioslośpi có „Niewola“ 
„Quidam", n 1*1 ki

Poczęto deż wydawać tu | owdzjet z. „W; 
ory pe^ji“. t. j. dość cliaóiyczne koippleksy utwi 
ôW’Wybranj’ch przeważnie z pu^likajćji Miriama, 

ukazał się nawet tom doskonałych przekładów na 
lęzyk niemiecki dokonany przez p. Jean d’Adtrs- 
chah’a (Jana Kaczkowskiego) wraz i ze studj mi 
tegoż, p. t. „Pro Norwid“. j.i.

Niedawno bo W roku 1909-ym pojawiła 
dwutomowa „Próba charakterystyki [ přzyczy 
do obrazu życia I prac poety, na podstawie i ro­
deł rękopiśmiennych“ pod dgólriýln tytułem

—. ...uczynił z niej agjlodże, noszącą 
la później s ała się ona pierwszą żoną 
Glele. ? •' i ’
, ■ Ty 

' krótko.

czarną kochankę, mego zmhrlêgo cza 
jcíř-ííito o rtriłr-»’«»?. iii
dostrzegłem^ bowiem ból, hpąpraWję l. , 
drobnej iwaťzy. ! '’1 rJl rlji ' -! '

’ Murzyni nie znają sentyipentu.. Słowa: 
cham cięu, przetłumaczone, fndjich jęzj|k, br 
„ja chce twego niiqsa'1^ Stówa: Jestem j 
//y“, nar „piecze \ mnie w ]Zi
mnie tedy niesłychanie wyraz', cierpienia 
małej Réfe, tak ogromnie I'przez los> 
szonej. ; ; .pH1 J

W kącie pokoju, przed ’ boginid 
Itrzymającą dziecko na ręku,.j^le europy ;

ilejednokrptnie
rzy głębokich 1 subtel iych; dantejsko d wdak yczna ’ 
zarazem i mocą obr; zów porywająca;

pod całe przyszłe i arodu

ustającej", Księga lui lanlzmu najgłębszego 
wyższych, nadinstynkt >wych, kulturalny! h dl, naro- 
iflu możebności" („Pr yplsy“),— wywołuje tjko....

kowski, który drukuj je od 
‘ ze Norwida, j4dno< 

ž wytrwałą zjadllwoś* lą witał dotąd
|<siążkową edycję (nafirz. „Auto-da fć'..... ....... ,r
'p wolności słowa“),. „Poezjach" ï „Niewól “ naj­
głębsze, na przyszłoś«' odtąd dyrektywę wykreś1 
lające, zachował mil* zenie.

trwa już od czisil śmierci 
ilkanaście lat pc ' * ‘
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lę niał u królowa, - Ni^» móyJil nić

u* , i _ -'I. ’ - V- ., U
t- mówił, że zlAto głębiej (wnik i niż 

że zatem wneť nadej 5zie dzień; klét y bial
[Seheméju.

— Kpisz?! Wark :ęła znowu ma
: Pytam ćtę. cz ■ nic o sobie n^...v

-.I — O sob|e?/z^i’ąhalem^slę. A ówil
0,0 wlęl e), "'niż tę życ e ki

król GIęle? rpytal
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i sin-

opariws^y ^lę o tuk, 
cicho, jakby wielką.

ïniçclc — 
żfWo/ wzięcie, i ' I ; I. I V

Teatr \nMiniatiircu. Wir wielkomiejskiego, szpar­
kim nurkjin mknącego życia, przeświadczenie, że 
Współczesny mieszczanin po hello’wsku Jnie ma cza- 
süw, zrodziły hypotezę, że l wrażenie teatralne, 
będzie odpowiadało potrzebie dzisiejszej chwili, 
o ile Skoncentrować je skrótowo, w rozdÿgotanem

pomniejsze a podpadające pod ton Od- 
faz nie uzewnętrzniałem, szło mi tylko 

jcle llnjl historycznej i jej przegubów, 
i Impresyjny bodaj kontur tej linji, w której: 
, :... .Sr/ bezmowue cierpienia, i i :■

Sij wnicliofi/on'..., bo sq przemilczenia*..
Kazimierz Wrocz e/tski.

dławiący za 
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i met 
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cyklopeilyczne wyszczególnienie' wszystkich fak­
tów konstatujących zapatrywania wszelkich pisa­
rzy krytycznych Względem twórcy „Vade-niecmn", 
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dzielnych 
o ‘wytknij 
szło
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i ■ ■ *"W powietrzu, unosit się 
atlke, ulubionego kosmetyku 
rem sprzecza się bohatersko 
z anyżem, a kurbaryl z tłuszczem piżmowegr 
kota.

Stałem ciągle bezradny 
co powie dalej mała królowa, 
tylko je| wielkie, czarne oczy 
tajną smugą skupienia I bólu.

— Czy wiesz, biały wo ownlku, że ja 
miąłem nawet czasu powiedz 
chcę być jego kobietą?!

— I cóż by cl z tego p

Tymczasem czar te brewkt zbiegły 
zasmuconymi oczyma:

się ' nad

— Muszę mu to powiedzieć dziś- postano­
wiła nialp. liróloWa. Muszę mu-to powierzać co­
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